
praw ili w  k lechdach starzy ludzie... Że siedm  
w ężów  jc3t u bram y, k tóre ant ciupaga zabić, 
ani g łazem  przyw alić, gdyż śm ierć się ich nie 
ima... A pono są  sposoby i n a  te gady i na 
duchy... Z aklęcia jakieś, kw iat św ięto jański -  
i bylt tacy  co  szli po skarby  i królew nę, ginęli 
m nogo, aż jeden  doszedł...

Ciarki przeszły  po ciele Jędrka. W spom inały 
się  m u uryw ki b aśn i i oczy zw racał ku altanie, 
jakby  napraw dę była zam kiem , a o ia  w  ntm 
k ró lew ną Ani ją w ęże strzegły, a p ? e c ie ż  jakże 
mu się  zdaw ała  n iedosiężną]

W olałby iść na oręż, uw aln iać tą z  zaklęctw a, 
nie bacząc co  los zeszłe, walczvć na śm ierć 
i życie, lecz byle o nią, byle ta zdobycz była 
jego.

A tu -  ot sam a była, w  kruchej altance, że 
ino  w p aść  tam  raźno, porw ać w  ram iona i w ziąć 
n a  w łasne...

A jednak, jakżeż to trudne było, nie do 
spełn ien ia  I Nikt jej w  pom oc nie przyjdzie, m oże 
nie krzyknie naw et, sam a w padnie w  objęcia, 
a  przecież...

Czuł, żeby k roku  nie uczynił, żeby sk am ie­
n iał nlm -by ruszył.

I znowu podniósł swoje powłerne skrzypki, 
aby w nie wetchnąć niemoc i rozczulone Serce.

On -- junak , co  s ię  na  turnie d rapat n iebo­
tyczne gniazda soko le  w ypatrując, co lotem kozic 
pędził przez gtazy i b łyskaw icą zjeżdżał p iarży­
stym  żlebem  -  tu czuł się trw ożny niczem  dziecko, 
tu tchu m u brakow ało...

S łodkie, p ieściw e giosy skrzypiec płynęły 
sm ętnie poprzez łąkę, w nikały  w  regle, nizały 
się  na lim bow e igliw ne w achlarzyki i szły obło- 
cznem  pieniem  w  naw ę pachnącego w ieczoru, 
n iby  rozdrgane p ieśn ią  dym y w  to św ięto  iszczą­
cej cuda w iosny.

Zm ierzchliw y w ieczór, jak  strofa z  strofą 
łączył się  z nocą. S topnia! niew ledzieć kiedy 
w  ciem ne błękity, lotne, zaw ieszone nad  ziem ią 
baśn iow ą p rzędzą .

Zm ilkły Jędrkow e skrzypki utu lone ko łysanką, 
do łez ostatn ich  w ypłakane i snem  zm orzone. 
.Zaległa c łsza w ielka, tylko sm reczyna regli zdała  
się  jeszcze pieścić echam i pieśni i łączyć z ci­
chutkim  szum em  odległych górskich potoków .

Kiedy ucichły siruny, m arzenia Janki jakby 
stuliły skrzydła pod um ęczaną głow ę. Zaciężyła 
jej cisza , dech w ypierając z piersi i rozp rasza jąc  
W cudow ne w ianki splecione m yśli.

Aliści trw ało  to tylko kró tką chw ilę, bo znów  
ten szum  cichutki przem ów ił do niej słodkim  
szeptem  i jął ko łysać ją nanow o.

I znów  jak przedtem  w eszta w  tęczow e św taty  
ro jeń , w jak ieś św iątynie kryształow e w  których, 
prócz licznych paztów  1 urodziw ych bożków  -  
był i on  Jędrek, sm ukły, w  kierpcach na nogach, 
w obcissych, w yszyw anych  portkach, z gunią 
białą przez plecy, jak  ze skrzydłam i i w  k ap e­
lu szu  m ałym  na hardej głow ie, z sznurkiem  
m orsk ich  m uszelek...

Nie ustępow ał m iejsca drugim , ow szem , w y­
g lądał teraz niby orzeł, zryw ający  się do pod- 
słonecznych lotów.

P atrza ła  nań z lubością, taki był jak iś  inny, 
p iękniejszy , jakby  z porannej rosy i zorzy.

Niedługo, a w reszcie sam  pozostał w  tej 
nłepojęcie dziw nej leśnej św iątyni -  i ona, pod 
-arkadami zw isających  ku ziem i kw iatów , paproci 
i n ienazw anej zieleni.

D ostrzegł ją  w onych gąszczach , dobył skrzypki
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z pod guni i szedł tak  ku niej pełen nim bu, 
szczęśliw y, u tęskniony, jak  żyw a harfa.

jeszcze rozdzielało tch k ilka kroków , dw a -  
jeden...

Jędrek przyklęka 1 sk ład a  skrzypki na  szm a­
ragdow ym  mchu.

S k łada jak serce sw oje  w łasne , jak  dań po ­
korną, jak  bezgraniczną m iłość.

I nłc nłe m ów iąc, z ek s tazą  w oczach, zw ała  
się  do jej nóg, w  jak im ś b łagalnym  szlochu, 
w  którym  roz kał się  cały, z całym  ogrom em  
tęskno!, z  gorączką w szystk ich  nocvf w szyslkich 
zachw ytów  t uw ielbień...

D rg n ę ła .
jakby dłoń czy jaś ją  dolknęła i w zięła w uścisk  

serce.
G dzieś m ajaczenie s ię  rozw iało , jak  b ań k a  

prysły złudy.
-  Czemu tak  długo nie g ra ?  -  ozw ał się 

szept jej ust, nagły, jak  w  przebudzeniu . -  Ani 
do chaty w rócił, gdzie się z a p o d z ia ł?

Długie m ilczenie zdziw iło ją, n iezrozum iale, 
nag ląco .

Nigdy jej o to nie szło, nie szu k a ła  przy­
czyny, jak  teraz w łaśn ie.

-  Może... -  ba ła  się  m yśleć.
Lecz m yśl w róciła .
-  ...może dziew czynę jaką  przyw iódł czarem  

sw ych sk rz y p ie c ..
-  To być nie może... jednak  m nie kocha... 

jędrek  nie zdradzi...
N asłuchiw ała, czy nie ułow i szeptów . C isza 

była głęboka, lecz jakby tam , pod baldachim em  
limby co ś  się spełniało...

T rw ożna, zazdrośc ią  nagłą ow ładnięta , z e r ­
w ała  słę z ław eczki i w ybiegła z altany. Na 
św iecie  było jaśniej od gw iazd I srebrnego  m ie­
s iąca  Poprzed oczym a janki zarysow ały  słę 
olbrzym ie cienie gór jakby m istyczne zwidy, 
lecz urok ten nie w strzym ał jej na m iejscu, jak  
to indziej byw ało.

Ostrożnie p rzeszła  pom iędzy opło tkam i, k ie­
ru jąc kroki w regle.

Bała się w ejść w m rok lasu, jednak  przem o­
gła bojaźń. P rzesuw ała  się m iędzy drzew am i 
cicho, jak -łan ia , w ypatrując, kędy m ógł siedzieć 
jędrek.

P ierw szy raz teraz co ś ją natchnęło  b ły sk a­
w icznie, że Jędrek nie m oże być niczyim, tylko ją 
m usi kochać, bez w zględu, czy mu tę m iłość 
odw zajem ni... Na sam o  pom yślenie, że k toś go 
m oże jej odebrać -  d reszcz  ją przechodził.

Coś rozpalało  się jej w  p iersiach , popieląc 
ostatn ie nitki, dzielące ich dotychczas. Każdy 
czyniony krok  up iększa ł jego postać  czyni! 
d roższą, konieczniejszą. N akaz ten szedł s ta ­
now czy, nieco fnięfy.

D ząca, pełna dom ysłów , w ychyliła tw arz 
z lasu , tuż naprosf limby.

W pierw szym  m om encie uderzy ła w eń pustka  
ł m ocny zapach  łąki.

Aż naraz...
Zoczyła go n a  traw ie, leżącego n a  w znak, 

z  rozkrzyżow anem i ram iony i serdakiem  poio 
źonym  popod głowę. Przy nim  spoczęły skrzypki, 
tak  unuźone w idać, jak o  i on. Obydwoje zda ła  
się  pieśń uciszyć.

Lniana koszula na  jego p iersiach  była roz­
pięta, jak  gdyby ciało spalone żarem  szukało  
chłodu.

Leżał bez ruchu, z tw arzą zw róconą w  gw ia­
ździste niebo, nie m ogła jednak  dojrzeć — za ­
snął, czy czuw a.

O detchnęła głęboko, z w idoczną ulgą i w sparła 
się o sm reka.

Jędruś... -  zdało się  zachybotać n a  jej 
rozchylonych w argach .

Nie w iedzieć, był li to szept, czy słodkie tchnie­
nie duszy.

-  B edaku  drogi -  sp isz , czy m arzysz o m nie? 
jak iś  ty piękny w  tym bezw ładzie , jak śp iący  orzeł, 
co  śn i o słońcu... jęp ru ś ł -  szep tały  te sam e 
w nętrzne usta .

1 położyła dłoń na w argach , jakby  tłum iła 
rodzące się w ołan ia. Chciałaby krzyknąć jego 
im ię i w ybiec szczęsn a  do ust jego, jednak  
w strzym ała się  co ledw ie.

C hciała m u się napatrzeć, przyglądać jak  naj­
dłużej -  taki był piękny n a  tej łące, w  m iesłę. 
cznym  cieniu lim by i;siak  ta  chw ila była s ło d k a

T ak  się  cieszyła tym obrazem , że zadreptała  
w  m iejscu płocho, niby m ała  u radow ana dziew ­
czynka.

P łon iła  się, posy łała  m u całusy, półbojaźli- 
w a, szczęśliw a, przedziw nie błogą oblana falą.

W onie storczyków  podniecały  jej zm ysły ł przy­
nosiły  z so b ą  podszepty pragnień nieokreślonych, 
a ta< rozkosznych, jak  na |s iocistszy  sen.

Czuła w yraźnie, że sp ad a jąca  rosa po trąca 
struny skrzypiec i poczyna balladę cichą, jak 
w iew  m otylich skrzydeł i tak  św ieżuchną, dya- 
m entow ą, jak  ta z  pow ietrza m żąca rosa.

Z daw ało  jej się, że tw orzy się  legenda z  tej 
czarodziejskiej nocy i uczuć ludzkich.

W szystko, co jeszcze w  w ięzach  trzym ało 
m łodą m iłość, zanikło  w  tej u rodzie w łośn ia- 
nych cudów , że obnażyła się  w olna, p ragnąca 
lo tów  i m iraży.

I do tych k ra in  najszczęśliw szych , bron io ­
nych strażą  stugłow ych w ężów , dotarł teraz 
w  m om encie jędrek i bój rozpoczął...

T am , za  w ysokim  m urem  zam ku, była jego 
kró lew na, której n iósł w olność. Nie m ieczem , 
ale  ciupagą, szalem  m iłości ł u tęsknienia -  roz­
lał naokół c iełska sm oków  i parł przebojem  ku 
w ym arzonej kom nacie....

P rzym knął źrenice, aby nie w idzieć w e krw i 
drgających ciał, by się nie cofnąć z twogi i prze­
rażenia, bo jeszcze krok, za  tą  że lazną śc ian ą  -  
czeka na  niego Szczęście...

jeszcze krok  jeden -  -
Janka nie m ogła w ystać dłużej.
-  jęd ru ś! -  szepnęła ałośntej i w ypłynęła 

z lasku  jak  rusałka .
;<ufCK w sparf alę nag ie  na rękach  i podniósł 

głowę pełen lęku. Nie w ierzył uszom  ani oczom  -  
s ły szał sw e  imię i naraz... jak aś  srebrzysta  p o ­
stać...

Szła ku niem u po traw ie, niby bogini nocy, 
niby ona królew na z zam ku...

W  m iejsce lęku przykuło go zdum ienie. O tw arł 
pow ieki jak  m ógł najszerze j, lgnąc w zrokiem  
do tej idącej zjaw y,

~ jędruś, to ja... nłe poznałeś?...
Niebo stę przed ntm  otw orzyło -
Chciał skoczyć ku niej z okrzykiem  szczę­

ścia, a le  ogrom em  zw aliło  się na niego...
Nie zdołał naw et podnieść ram ion, bo Już 

w  tej chw ilce, jak  w onny biały kw iat, janka 
stanę ła  obok niego uszczęśliw iona, sp ragn iona 
pieszczot, n iepom na sm utku  i sieroctw a...

O toczyło ją  m ęskłe ram ię, m ocne, jak  życie 
ł jak  la  noc -  m iłosne.


